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Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chce syt byó swego chleba.

NAJŚWIĘTSZA PANNA i PACHOLĘ.

W  miasteczku Pokrzywnicy, blisko Sandomierza i Wisły 
był kościół bogaty, a w ołtarzu wielkim była Najświętsza Panna 
z Jezuskiem malutkim na rękach. Była tam jedna pamiątka za
wieszona na ołtarzu, t . j .  były tam drogie korale, a te złożyła 
jedna matka na otiarę Najświętszej Pannie za cud. Otóż raz stali 
tam koło ołtarza chłopi z Polski, a starszy Walenty Świątyń 
tak się zapytał kościelnego:

—  Prosimy was! ojcze kościelny, co to za rzecz ciekawa 
z temi koralami?

K o ś c i .  Ho! ho!  moi kochani, to cudowna pamiątka, jak 
to raz uratowała życie Najświętsza Panna jednej dziewczynie tu 
przed ołtarzem.

Na te słowa przyklękli chłopi i westchnęli, a patrząc z po
bożną twarzą na obraz święty, pytali:

— A cóż to się takiego stało ? czy może chorą tu przy
wiozła matka biedna, czy może był jaki przypadek z tą dzie
wczyną ?
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K o ś c i .  A dobry mi tam p rzypadek!  a czy to  nie s ły sz e 
liście nigdy o te rn , że dawno napadali nasze kraje polskie jacyś 
tam pogany, eo to  zowią ich T a ta ra m i?  T o ć  przecie takie r z e 
czy powinniście w iedzieć ; wszakto i wy Polacy, a n ie ja k ie  przy- 
w ło k i ;  wszak ten cud s tał się dla ch łopów  polskich, waszych 
dziadków, a wyście także synowie ich.

W a l e n t y .  Nie gniewajcie się panie kościelny, bo juźci my 
to wiemy, żeśmy Polacy a nie co in nego ,  ale gadajcieno o tym 
cudzie , abyśm y to w domu opowiadać mogli.

K o ś c i .  Otóż w idzicie , jak to ź le ,  że wy się uczyć nie 
chcecie, aniście nie ciekawi, co to b y ło  w dawnej Polsce. T ać  to 
taki g łośny  cud, a w y  o nim nie wiecie. Ale ja  wam opowiem. 
I po praw ił  sobie kościelny białą chustkę na s z y i , zap ią ł kapotę  
na guzik kościany, zażył tab aczk i ,  odkrząkną ł i tak opow iadał :

— T u  raz napadli T a ta ry !  A oni tu przyjeżdżali zawsze 
w tw ard ą  j e s i e ń , jak to  już b ło ta  i rzeki zam arzły  —  bo to 
w tedy  by ło  co b rać  i z obory i z komory, bo to już każdy miał 
chleb w d o m u , co m ó g ł to poprzedał, więc miał i dukaty, a te 
niewiary  bezecne m og ły  ledziuteńko na koniach przelecieć po lo 
dach i b rać  co się wlazło. A jak napadli, to  z nienacka o b s tą 
pili wieś, zapalili na cztery  r o g i ,  ludzi w ytłuk li ,  a co żywe to 
brali i uciekali z t e r n , aż tam znowu gdzieś się dzielili z r a 
bunkiem, i w racając do domu mieli z czego żyć znowu aż do 
drugiej jesieni.

W a l .  A czyż to nie byli wtedy ludzie tacy, jak  my na 
świeeie? przecie  b y ło  można się bronie!

K o ś c i .  Jaki wy odważny gospodarzu !  Cóż było  ro b ić ,  
kiedy T a ta ry  leźli do wsi jak muchy w leeie do śm ietany? T o  
też jak się i chłopi z p ie rw szego  przestrachu upamiętali, to im 
nieraz wylatali plecy, aż T a tarom  w oczach świeciło , a co w 
jednej wsi zabrali T a ta ry ,  to w trzeciej wsi dobrze to chłopi 
odbili i nakładli T a ta ró w  jak  kloce na most wielki.

Ależ bo słuchajcie jeno  dalej o cudzie:
Otóż było to w sam dzień Niepokalanego Poczęcia, kiedy 

tu do Pokrzyw nicy  wpadli T a ta ry .  Ludzie byli tu na R o ra 
tach dodnia , a T a ta ry  rabowali ich domy i zabijali dzieci. Aż 
zrobił  się s traszny g w a ł t  po mieście i ktoś k rzy k n ą ł :  — T a ta ry
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palą i są tu koło kościoła! Co to się działo, to praw ie  b y ł  sąd 
Boży! Tu  wpadli ci pohańcy, zarąbali p rzy  o łtarzu  tym księdza, 
potratowali lu d ,  porąbali cho rągw ie ,  połamali l ich tarze na o ł ta 
rz a c h ,  zrabowali kielichy i m onstrancyę , i było  tu ty le  k rw i ,  
ile w stawie wody.

W a l .  A jak to  na koniach tu wjechali ci rabusie i w czap- 
kaeh h e t !  bez uszanowania?

K o ś c i .  A jużci nie inaczej!  ta  gdzie tam T a ta r  zw aża ł
na co św iętego  , tac oni zerwali w tedy  z g ło w y  koronę zło tą
tej samej Najświętszej P a n n ie , a tę  co w id z ic ie , spraw ił potem  
pobożny pan jakiś. I otóż widzicie ! jak  już pomordowali wszy
s tk o ,  a jedna dziewczynka wlazła ze s trachu  pod trum nę zadu- 
szną i tam  cicho siedziała — ale s łyszała  ona ję k  i p łacz  k o 
nających , i w ystaw iła  g łó w k ę  z pod trumny i w o ła ł a :

— Mamunio m oja! tatuniu mój! gdziewyście ? o moja Panno 
Najświętsza ra tu j-że  mię!

A T a ta r  nadleciał na to  i chciał toporem  uciąć g łó w k ę  dziew 
czynce s ie ro tce ,  bo już w tedy  nie żyli je j ro d z ic e ,  ale leżeli 
porąbani na środku kościo ła  i zalani k rw ią ,  że ich mało co 
widać było  ze krwi. Ale Panna Najświętsza stanęła żywa koło 
tej dzieciny, w białej sukience z tw arzyczką  jasną jak słoneczko
p rzy  zachodzie pogodnym , nad nią dwanaście gwiazd, a koło niej
aniołki sk rzy d la te ,  k tó rych  piórka b łyszcza ły  jak róże rozkw i
t ł e ,  a w kościele jasność, jakby  tysiąc grom nic  zapalił.

Dziewczynka w yciągła  ręce  ku Niej i w o ła ła  p łacząc :
— Gdzie moja m am a?
A Panna Najświętsza r z e k ł a :
—  T eraz  ja  będę twoją m am ą dziecino moja —  wyleź z 

pod tru m n y ;  oni ci nie nie z rob ią ,  oni twej g łów ki niewinnej 
ani ruszą!

A T a ta r  m achnął ostrym  i szerokim to p o r e m , ale mu do 
razu ręka  zdrewniała, i s ta ł  tak nieruchomy. Na to drugi i trzeci 
nadleciał, i to samo się im stało. Struchleli T a ta ry  i uciekli z 
k o ś c io ła ,  a wtedy nie jeden żywy, eo jeszcze  d y ch a ł ,  podnosił 
g ł o w ę , oc iera ł się rękami ze k r w i , i widząc to  zjawisko cudo
wne j tych  zdrew niałych T a ta rów , w o ła ł  g ło ś n o ;
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— O nasza K ró low o! o święta Matko polskich dzieci! ratuj 
n a s !  Go to się dzieje z nami? czy już nie ma dla nas ra tunku?

A Najświętsza Panna odpow iedziała :
— Nigdy nie zginiecie moje dzieci! T a ta ry  zg iną ,  a wy 

zostaniecie!
I znikło zjawisko c u d o w n e!
P ogrzebali  zab i tych , a krew na tej dziewczynki zawiesiła te 

korale na pamiątkę tego  cudownego uratowania. I otóż do dziś 
są te  korale — choć one nie g a d a ją ,  ale kto to w ie ,  ten sobie 
może zapłakać z wdzięczności nad opieką tej Panny Najświętszej.

A chłopi, w ysłuchaw szy tej historyi, podziękowali, poklęczeli 
i poszli smutni do domu, rozmyślając o dawnych cudach na P o l
skiej ziemi.

Ks. W ojciech z Medyki.

O NASZEJ ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Prawdęó mówi Kuba stary,
Bóg mu zdrowie daj !

Niemasz ci jak świat szeroki 
Oj! nad polski kraj!

N ie m a s z ! n iem asz! jak kraj polski —  
Tu mój Jezu ż y ć ,

Rolę orać, pieśni śpiewać,
D a! i chwacko bić!

Polska ziemia — święta ziemia,
D la  Polaka r a j !

Tak do serca się uśmiecha,
Gdyby kwietny Maj !

W  polskiej ziemi święta mowa,
Pełna Bożych słów,

Nią do brata , nią do wroga,
N ią  do Boga mów.

W  polskiej ziemi pełno ż y t a ,
Jest w niej sól i c h le b ,

Jest wszystkiego w laskę B ożą ,
Mięsiwa i ryb.
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Jest  wszystkiego w łaskę Bożą!
Dał wszystkiego B ó g :

S ą  spichlerze pełne ziarna,
P ełen  zboża b r ó g !

Niemasz ! niemasz! jak kraj p o lsk i ,  
Tu mój Jezu żyó,

R olę  oraó, pieśni śpiewać,
D a !  i chwacko bić!

Prawdę mówi Kuba stary,
Bóg mu zdrowie d a j !

Niemasz ci jak świat szeroki 
O j ! nad polski kraj.

HISTOEJA
o sierocie Bogu - miłej.

(D okończenie.)

Tym czasem  na je s ien i , p rzyszło  wojsko. — Nie daleko 
chaty, gdzie była M arysia, s taną ł s ta r s z y ;  bo tam była  większa 
izba z kom orą ,  i dzieci nie było. U gospodyni Marysi była 
k row a co dużo mleka d aw a ła ,  tak starszy p rzy sy ła ł  po mleko 
co dnia; a że nie zawsze miał drobne pieniądze, to i bez p ie
niędzy p o s y ła ł ;  a jak się dużo nazbierało , to razem zapłacił.

Dnia jednego  choć w zią ł  mleka s ta rszy  i p o w ie d z ia ł , że 
przyśle  za wszystko co się należy, nie p rzysłał.  Tak  gospodyni 
mówi do M a ry s i :

— Idź prosto  do starszego o pieniądze, bo mi trzeba tk a 
czowi zap łac ić ,  a nie ma czem.

— Ach kiedy ja nie śmiem iść — odpowiedziała Marysia.
—  Go to nie śm iesz? kiedy ci każę, to idź ; nie zje cię; 

skłonisz mu się i powiesz: P rzepraszam  w ielm ożnego, ale g o 
spodyni t rzeba  bardzo pieniędzy, więc mnie do pana przysłała.

Marysia posłuszna p osz ła ,  bo cóż miała rob ić?



Nadszedł gospodarz , i znów ją  chciał posłać  sam po coś 
t a m ; tak p y t a : — Gdzie Marysia ?

Jak  mu żona po w ied z ia ła , że już  dawno jak Marysię p o 
s ła ła  , tak on na n i a :

7 Ł

—  Oj! kobieto Boga się nie boisz! żebyś miała swoją 
c ó r k ę ,  czybyś ją  posła ła  tak do o f icera?  czy to nie wiesz co 
to wojskowi?

Gdy tak m ó w ił ,  w esz ła  *Marysia ja k  ta p iw onja ,  co to nią 
o ł ta rze  stroją.

— A tobie c o ?  —  zapy ta ł  gospodarz. — Czy cię tam 
licho trzy m ało?  — dodała gospodyni.

— Oj pewnie że licho —  odpow iedziała  Marysia z p ła 
czem. —  N ażartow ał s o b ie , że człowiek aż nie wiedział gdzie 
oezy schować.

— T o  by ło  zaraz w racać — ozw ała  się gospodyni.
— Ale kiedy p os ła ł  do karczmy zm ien iać , a mnie kazał 

czek ać ;  a jakem się rozgn iew a ła  i iść chc ia ła ,  to mi ode drzwi 
zas tępo w ał,  a w szystko żar tow a ł i pokazyw ał z ło te  pieniądze 
w woreczku. T ak  ja stałam i modliłam s ię ;  to też nie śmiał 
mnie zaczep iać , tylko gadał. Aż przecie p rzyszed ł z rublami, i 
ja  poszłam.

—  No i czegóż się m azgaisz?  — krzyknęła  gospodyni — 
i cóż ci się s ta ło?

— T ak  p ła c z ę ,  bom s ie ro ta ,  to choć w o g ie ń ,  to muszę 
iść kiedy każą.

— Nie bój się moje dziecko — powiedział gospodarz  —  
nie pójdziesz tam więcej.

I na p raw dę  nie posłali j e j , ale to nie nie p o m o g ło , bo 
się oficer przyczepił  t a k ,  że jej przejść nie dał i ob iecywał jej 
z ło te  gó ry , żeby tylko dla niego dobrą była. Ale Marysia b y ła  
g łuchą na wszystkie pokusy, bo się bardziej grzechu bała niż 
śmierci.

Aż razu je d n e g o ,  przychodzi do niej świekra gospodarza , 
k tó rą  oficer p rzeku p ił ,  i poczyna ją nam awiać: że kiedy ona 
s ie ro ta ,  nie ma n ikog o , coby o niej pam ię ta ł,  to niech nie 
gardzi bogatym  panem , k tó ry  jej da posag. A jak  Marysia jej 
pow iedz ia ła ,  że choćby jej dał wszystkie skarby św ia ta , to ona
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woli cnotę niż srom otę  —  tak  świekra dopiero zaczęła  ją  ża 
łow ać  : —  Oj bieda ei będzie ,  bieda moja go łąbko ! Nie ujdziesz 
ty  jastrzębia! Sam mi pow iedział, że jeźli nim p o g a rd z isz ,  to 
on ci tego  nie d a ru je ,  i ani się spodzie jesz , jak cię każe ż o ł 
nierzom złapać i w y c h ło s ta ó , że nie wstaniesz. —- Masz wóz 
i p rz e w ó z ,  co w olisz?  Ot mówię c i :  każda coby miała rozum , 
toby poszła  do n i e g o ; p a n , m łody, ładny, dukaty ci będzie da
w a ł  i będziesz szczęśliwa.

— Jutro  się dowiecie co zrobię — odpowiedziała Marysia. 
A że mówiła spokojn ie , uradow ała  się s tara  św iek ra ,  istna cza
rownica, i poszła.

Biedna Marysia załam ała ręce  jak odeszła  baba , ale s ta 
nę ły  jej w myśli s łow a dziadunia: „Uciekaj od grzechu  bardziej 
jak  od śmierci,*  i tak jak by  jej coś szep n ę ło :  Uciekaj!

— Ale gdzież ja  pójdę biedna s ie ro ta?  — m ów iła ,  i z a 
częła  się modlić. A potem poszła do chaty , w yw oła ła  pod ja -  
kimsió pozorem g o s p o d a rz a , i za s todo łą  s tanąwszy, tak  że nikt 
nie wiedział i nie s łysza ł — pada mu do nóg i mów i: — „Dziękuję 
wam gospodarzu za chleb i s ó l ; niech wam tu B óg  błog*osławi! 
Ja  w świat iść m uszę; Bóg nie opuści s ie ro ty !"  Zdziwił się 
g o s p o d a rz ;  aż jak ona mu wszystko opow iedzia ła ,  tak pokręc i ł  
g ło w ą  i zaczął pow staw ać na swoją k ob ie tę ,  że to  ona w szy
stkiego narobiła.

—  Nie gniewajcie się na nią gospodarzu! Niech jej Bóg 
płaci za t o ,  że mnie żyw iła  i do p racy  n ag an ia ła ;  ja  się te raz  
żadnej roboty  nie z lę k n ę ; każden mnie przyjmie. Nie mówię je j  
że odchodzę , boby mnie nie puśc iła ;  ale powiedzcie że j ą  b ło 
g o s ław ię ,  i że jeśli mi Bóg pozw oli ,  to z wiosną jak  wojsko 
w y jd z ie ,  a robo ty  będzie w ie le ,  to  ja w ró c ę ,  żeby jej pom agać , 
i do nóg  padnę za to  żem odeszła.

G ospodarz ją b ło g o s ła w ił  m ów iąc: — Idź z Bogiem moje 
dziecko! Pozw olił jej wziąść nową sukmanę i chust p a r ę ,  m ó
w ią c ,  że to  j e j ,  bo przez tyle lat w y słu ży ła ,  i nauczył do 
której wioski ma iść ,  nie daleko S a w in a ,  bo tam m iał k r e 
w nych ; to jak pow ie , że za s łużbą od n ieg o ,  to ją  przyjmą.

—  Jen o  bieda — m ów ił — żeby  się tutejszy wójt nie 
spytał.
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—  Co się ma p y ta ć ?  —  odpowie ona —  przecie ja o bca ;  
ja s ierota  z ca łego  św ia ta ;  k toby  się o mnie p y ta ł?  nie bójcie 
się gospod arzu ; a s p y ta ,  to pow iedzc ie : b y ła ,  s łuży ła  i gdzieś 
poszła  jak przyszła .

T e g o  samego jeszcze w ieczo ra ,  w yraiarkow aw szy taką 
chwilę, że jej nikt nie d o p a t r z y ł , puściła się w podróż biedna 
sierota. Nie szła  sam a, bo szła z B og iem ; krzyżem świętym 
się p r z e ż e g n a ła , medalik święcony co od dziadka miała, do piersi 
p rzyc isnę ła ,  owinęła się rań tuszk iem , ręce  w sukmanę schow ała 
i szybkim krokiem puściła się ku Sawinowi. A niechcąc po nocy 
iść d a le k o ,  do poblizkiej wioski w stąp iła ; ale nie zaszła do 
karczm y — bo co jej to było  po tern? —  jeno do gospodarza , p o 
wiedziała że idzie do krew nych, prosiła  o no c leg ,  przenocowali 
j ą ,  a przed świtem poszła dalej. Jak  tak Marysia idzie a pyta 
drogi od wioski do w io sk i, tymczasem t a m , z kąd wyszła, wiel
kie zamieszanie. Gospodyni zrazu na cały  g ło s  pom stow ała  na 
niewdzięczną sierotę tak , że słyszeli i oficer i ludzie we w s i , 
k tórzy  się dziwili, bo znali Marysię jako d o b rą ,  pracow itą  i 
skromną dziewczynę, i różne zaczęli dom ysły  robić. Gospodarz 
uspokoił ko b ie tę ,  mówiąc że ona może przyjdzie. Ale jak  o są 
dził że już  Marysia d a le k o , tak  dopiero  kobiecie powiedział 
p raw d ę ,  a p rzy tem  tak jej uszu n a ta r ł ,  że baba choć tw ardego  
s e r c a ,  aż p łakała.

— Co to siero ta!  — mów ił jej. —  S iero ta  to dziecko 
B o ż e ,  bo p rócz Boga nikogo nie ma! S łysza łaś  jak to  nieraz 
ksiądz S uperjo r mówił o Chrystusie P a n u , że tak p o w ie d z ia ł :

„Że nie będzie ten w N iebie ,  rzeki Boskicmi słowy,
N a kim cięży łza jedna sieroty lob wdowy.“

Albo to ona nieboga mało u ciebie łez  w yla ła?  — a za to cię 
jeszcze b łogos ław i i te raz  n aw e t ,  kiedy przez ciebie na tu 
łaczkę  p o s z ła !

Najbardziej gospodyni to do serca  w z ię ła ,  że ona ją  po
żegnała  i b łogosławiła . Aż się sama p rzed  sobą zawstydziła  i 
w  cichości p rzy rzek ła  sobie , że jak Marysia na wiosnę w r ó c i , 
to lepszą dla niej będzie ; nawet powiedziała mężowi: „T ak i już



czas, naszego Iwanka żenić ; Marysia dobra d z iew czy na , to go 
z nią ożenim y.“

Zaszła Marysia szczęśliwie do krewnych gospodarza ;  ale 
oni nie mogli jej p rzy jąć  , tylko powiedzieli j e j , że pod S aw i
nem w jednej w s i ,  co ju ż  dawno o ezynszow ana , jest znajomy 
bogaty  gosp o d arz ,  od k tó rego  dziewka poszła za m ą ż ;  te raz  
nie mają ż a d n e j , to przyjmą. Przyjęli Marysię, i bardzo z niej 
kontenci byli i dobrze jej p ła c i l i ; ale Marysi tam nie miło było, 
bo się kłócili w domu i pili. To  też choć syn gospodarski za 
lecał się do n ie j, ona go nie c h c ia ła , a tylko prosiła Boga żeby 
ich oświecił i naw rócił ;  a oni czasem słuchali i dziwili się, zkąd 
ona im takie rzeczy mówi jak  z książki; i czasem aż g o s p o 
dynię za sukmanę c ią g n ę ła , tak prosiła  żeby nie sz ła  do k a r 
czmy. T a  czasem i usłuchała jej, a czasem i naw ym yśla ła ; Ma
rysia z pokorą  wszystko przyję ła  i je szcze  więcej modliła się 
za nich.

T ak  prawie cała zima zeszła, i ju ż  niedaleko by ło  Wielkiej 
Nocy. Aż tu w ójt gminny rozgn iew ał się na gospodarza, że mu 
hardo odpow iedział, ja k  się p y ta ł ,  eo za dziewczynę trz y m a  z 
obcej gm iny; i os tro  mu zapow iedzia ł ,  żeby ją do kancelaryi 
dos taw ił ;  że on z niej spisze p ro tokó ł i każe do miejsca, zkąd 
j e s t ,  odprowadzić ciupasem. Ot i znów nieszczęście nad biedną 
M arysio ; czyżby takiego wstydu miała się doczekać! A go sp o 
d a rz ,  zwyczajnie jak  człowiek co sobie gard ło  z a le je ,  zamiast 
prosić za n ią ,  to m ów ił :  „Nie doczekanie żebym się jemu k ła 
n ia ł!  Niech sobie ją  odstaw ią ; ja znajdę inną.“ Ale gospodyni 
lepsza b y ła ;  uspokoiła M arysię , że pójdzie i za nią prosić b ę 
dzie. Bo jak  pierwej Marysia trafiła na dobrego gospodarza  a 
złą gospodynią ,  tak  znów te raz  na o dw ró t:  on b y ł zły , a ona 
dobra. Często zdaje się tak Bóg umyślnie dopuszcza , żeby jedno 
drugie  od z łego  w strzym yw ało ,  jedno drugie namawiało do 
dobrego .

P o sz ła  gospodyni z Marysią do kancelary i; czekały  długo, 
bo z okolicznej wioski i sołtysi przyszli z podatkami. A jeden 
z nich zapyta ł o Marysię zkąd ona , bo już ją nieraz widział w 
Sawinie w kościele. Marysia też  jemu opow iedz ia ła ,  jak  ją  g o 
spodarz do k rew nych  posłał, i na tem koniec. Jak się już  wójt
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gminny uwolnił z podatkam i, kolej i na nich p rzysz ła ,  tak  do 
piero  zaczął na nich k rzy czeć ,  aż gospodyni języka zapomniała. 
Ale Marysia podeszła do w ójta ,  skłoniła  się i zaczęła mówić z 
p ła c z e m , że ona s ie ro ta ,  żeby jej tej k rzyw dy nie czyn ił ;  że 
ona pójdzie jak on pozw oli ,  sam a, i przyniesie świadectwo, albo 
też  wróci s łużyć  do tam tych  gospodarzy , od k tórych  przyszła .

Ale wójt ba ł  się widać , więc p o w ied z ia ł : — „Kto ciebie 
wie coś ty za j e d n a ; możeś co w swojej gminie ukrad ła , albo 
co , i dlategoś uc iek ła .“ — Zaczęła się tłum aczyć że jej g o 
spodarz pozw olił; aleby to było nie p o m o g ło ,  żeby nie inni lu
dzie. Jak zaczęli jemu przekładać, że to dziewczyna tak trzeźw a, 
że po bożna , p racow ita ,  że ona widać praw dę mówi; tak wójt
nareszcie  m ów i; — No ! to  niechże zaraz idzie , żebym ja am 
barasu nie miał. —  Żałowali wszyscy M ary s i , a ona przez 
św iekrow ę p rzes traszona , także nie miała ochoty  ze wszystkiem 
w racać  do dawnego gospodarza . — Myślała tylko sob ie ;  P o 
proszę  o św iadec tw o , dos tanę , bo dzięki Bogu nic tam we wsi 
z łego  nie z rob i łam , i zaraz  p rzy jdę ; a potem dopiero w lecie 
do daw nego gospodarza  wrócę. Na drugi dz ień , akurat była  
n iedzie la ; Marysię jakby coś jakie  przeczucie m ę c z y ło ,  i wszy-- 
stko p o w ta rz a ła ,  nie wiedząc d laczego : „Bądź wola Tw oja  P a 
n i e ^  I pomyślała s o b i e : — „P ó jd ę  ja do spow iedzi; niech będę 
go tow a stanąć p rzed  Ojcem N iebiesk im ; bo c z y j a  mogę wiedzieć 
co mnie biedną sierotę spotkać może ? “

Po spowiedzi w róciła  do d o m u ,  zjadła ob iad , zebra ła  r z e 
czy i pieniędzy t ro c h ę ,  co za te p ó ł roku w ysłuży ła  i z a ro 
b i ła ,  pożegnała  się i poszła . A było  to w Marcu. Taki m róz 
tego  dnia wziął s ię ,  jakb y  na nowo zima nadchodziła ; a co g o 
rzej , śnieg tak m i ó t ł , że oczy zasypyw ał. Miała Marysia trzy  
mile z rob ić ;  to nie taka to straszna droga dla nóg młodych. 
Jeszcze za widna minęła Sawin i szła  sobie d r o g ą ;  ale jak  już 
karczm ę malowaną m in ę ła ,  ze w szystkiem  się zc iem niło , a śnieg 
tak d rogę  z a s y p a ł , że nieboga co miała iść drożyną do księżej 
w ioski, gdzie b y ł jej gospodarz  dawny, ona poszła w lewo, jak 
droga przez błotniste łąk i prow adzi do miasta.

C oraz ją gorszy  strach ogarn ia ,  bo s łyszy  jak  wilki wyją! 
Idzie co raz  spieszniej, aż się w niej dech zabija. Jakieś św ia



te łko  zda się ukazyw ać, więc oria myśli sob ie : To  już nasza 
wioska. Ale je j dziwno że coraz jej ciężej i ś ć ,  bo nogi jej gdzieś 
tak  zapada ją ,  że w yciągnąć ich ciężko; a zimno ją tak p rze j
m uje ,  że aż ją  sen morzy. T ak  dopiero zm iarko w ała ,  że ona 
gdzieś na b ło ta  w e s z ła , aż pod same miasto, w którem  widać 
z daleka światło. W ięc  zwraca się ku św iatłom , i jedno z poza 
domów w yraźniejsze sp o s t rz e g a ,  tak że aż z daleka od okien 
świeci się śnieg do k o ła ;  myśli so b ie :  — N o , to i d o b rz e ,  po 
co mi iść do miasta? i tu ludzie znać mieszkają , to mnie p r z e 
nocują. I idzie dalej nieboga. Gdy się ze wszystkich sił spieszy 
i zbliża do d o m o s tw a ,  z daleka s łyszy  jakieś g łosy  m ęzkie; 
niby się jej zda je ,  że jakby się śmieli, to znów, jakby kłócili , 
przeklinali. — Zlękła s ię ,  ale idzie , bo chce co p rędze j do 
d o m u ,  zkąd św iatło  takie b i je ,  dostać się. Aż tu przygląda się, 
a od światła z okien zaczyna się dokoła robić w idno, i poznaje, 
że to dwóch obdartych  jakby drabów  idzie ku niej. I jeden  
mówi do d rug iego : —  Co ty mi tam gadasz żem zgub ił ;  ja 
nie zg u b i ł ,  tylko to pewno ta baba czarownica wzięła! oj g d y 
bym ja ją z łapa ł  —  i zatoczył s ię ,  taki był pijany. Tak  Ma
rysia s tanę ła  jak w ry ta ;  nie wie co ro b ić ;  chce uciekać, ale ją  
zobaczyli, i dalej za nią. Jeden ją  chw yta  za sukm anę , drugi 
zdziera rańtuch z g łow y , a woła : — Toś ty babo skradła  moją 
czapkę. Dawaj sukmanę za nią ! —  Marysia krzyczy, że ona nie 
w iedzia ła , że ona cudza, idzie szukać noclegu bo zbłądziła.

Ale gdzie się kto z pijanemi d o g ad a !  W  karczm ie , z k tó
rej światło  b i ło ,  tak na skrzypkach rzępolili , tak  pijani k rzy 
czeli , że nikt nie s ły sza ł  krzyku biednej M ary s i ; a ona żeby 
się w yrw ać z ich r ą k ,  pozwoliła sobie zedrzeć sukmanę, a sama 
w yrw aw szy  się pobiegła w le w o , i choć nie wiedziała gdzie 
idzie po nocy, b ie g ła ,  b ie g ła ,  co tchu m iała , aż na jakieś d rze 
wo natrafiła i stanęła. Pom aca ła  d rzew o , i poznała że to b y ł 
krzyż. T ak  wtenczas padła na kolana, i p łakać i modlić się za
c z ę ła ,  i prosiła B o g a ,  żeby jeśli wola J e g o ,  nie um arła  tak na 
d r o d z e , żeby jej ciało nie świeciło nagością. Jakoś zrobiło się 
jej spokojniej i jakby cieplej; przytomność jej w róciła  i p o m y 
ś la ła ,  że właśnie figura stoi na drodze do księżej w ioski; że 

jej B óg  dał s iłę iść dale j,  toby i zasz ła ,  by leby światło

— 187 -



jak ie  pokazało jej d rogę. Ale gdzie tu sił w ziąść: tu m ró z ,  a 
ona w koszuli, w gorsecie  tylko i spódnicy ; rań tuch  naw et z 
g ło w y  jej zdjęli!  Tak  idzie, idzie a modli s ię ;  w g łow ie  się 
jej zaczyna m ącić , a p rzed  oczami to światło to ciemno jej się 
r o b i ,  tak, że różne rzeczy jej się przew idują; i niby widzi że 
dziaduś z to rbą  idzie przed  n ią ,  i że od torby  jego białej jakby  
jaka jasność bije i oświeca jej drogę. W ięc  idzie co ma t c h u , 
aż widzi wyraźnie małe światełko z poza d rz e w ;  tak zbiera siły 
i b iegn ie ,  jakby ją  kto popychał. D opadła do cha tk i ,  stuka, aż 
otw ierają  się drzwi i wychodzi strasznie czarny człowiek. Marysia 
k r z y k n ę ła ,  ale jak  się zaczęła p rzy g ląd ać ,  tak po zn a ła ,  że to 
w ęglarz  , co pod lasem tuż przy jej wiosce m ieszkał i ona go 
znała. Dopiero ręce  składa i dziękując Bogu prosi o nocleg. 
Zdziwił się on i żona j e g o , k tóra  właśnie co tylko miała z g a 
sić o g ie ń ,  nim Marysia zastukała. Pytali  jej to  o to ,  to o owo, 
to o ta m to ,  ale nieboga nie umiała odpow iadać , tak się jej w 
g łow ie  m ą c i ło , taka ją s traszna go rączka  rozpaliła . P o ło ży ła  
ją w ęglarka  koło  siebie na tapczan ie ,  okry ła , a ona zasnęła jak 
n ieżyw a ;  a we śnie zdawało się je j ,  że dziaduś ją prowadzi i 
aż do domku czy s teg o ,  now ego doprow adził j ą ,  i mówi do 
n ie j:  — „Spoczniesz tu ta j ,  dopóki cię Bóg nie zaw oła ; sp o 
czniesz, żebyś Bogu i ludziom s łu ż y ła ,  żebyś była przykładem ,
żeby ludzie wiedzieli że s ieroty Bóg nie o p u ś c i ; bo ona jeśli się
B oga boi i od grzechu ucieka, to je s t  B ogu-m iłą .“

Nazajutrz  nie m ogła  Marysia iść do gospodarza  s w e g o , 
choć tak nie daleko było. L eżała  bez pam ięci, nie wiedzieć co 
g a d a ła ;  zdawało się je j ,  że widzi sw ego  dziadusia i domek , 
k tó ry  jej pokazuje, i mówi g łośno : — Och dzięki Bogu! dobrze, 
dobrze że przyprowadziliście mnie do takiego domku j a s n e g o , 
ś licznego: to on już  mój będzie , to ja  w nim odpocznę , pod 
tą  g ruszą  usiędę, będę tu Boga ch w ali ła ! —  Przelękli się biedni 
ludziska! Tak  co tu ro b ić ?  Idzie sam w ęglarz  do g o s p o d a rz a ,
zkąd Marynka była i mówi wszystko. Zdziwił się i pożałow ał
człowiek s ie ro ty ;  p rzy jecha ł ,  owinęli w kożuch Marysię, i p o 
wiózł ją do domu.
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Nie daleko była  wieś śliczna, a we dworze pani miłosierna, 
co wszystkich k u ro w a ła ,  a jej córki same po chatach do cho
rych chodziły ; więc zaraz do niej poszedł gospodarz . Pani z a 
raz kazała z Chełma doktora przyw ieźć , i zaczęli kurować M a
rysię. Dopiero w trzy  tygodnie p rzyszła  zupełnie do p rz y to 
m ności,  i o p o w ia d a ła ,  co to  ona za przypadki p rzeb y ła ;  szczę 
ściem że p ieniądze, k tó re  sobie w ysłużyła  i za rob iła ,  miała za 
g o rse te m ;  więc choć te  jej nie przepadły , i gospodyni rada b y ła ,  
że choć na sukmanę będzie miała. A że jej sumienie w yrzu ca ło ,  
że tak przez nią Marysia uciekać m usia ła , i że jak jej nie by ło , 
poznała  że to trudno o taką d ru g ą :  więc dobrą dla niej b y ła ,  
i wszystko jej m ów iła : —  „Bądź dobrej myśli M arysiu; jak  ci 
B óg  da zd ro w ie ,  to cię za Iwanka wydamy i będziesz niewiastką 
naszą ;  a jak wam B óg  dopom oże, to pójdziecie na swoje g o 
sp o d ars tw o .“ Marysia słuchała i dziękowała gospodyni; ale jej 
się czegoś serce  ściskało i smutek ją ogarniał jak tego  s łu 
chała.

N adeszła  W ielkanoc. Marysia blada jak chu s ta ,  już ch o 
dzić poczynała . Aż tu w trzec ie  ś w ię to , kiedy sobie siedzą 
wszyscy za s to łe m , Iwanek trochę  napity drzemie na tapczanie, 
a tu zajeżdża ktoś na podw órko i pyta na całe  g a r d ł o : — „Czy 
tu gospodarz  Szumlak m ieszka? “ — W ybiega  g ospodyn i,  a Ma
rysi tak  czegoś się zrobiło s ł a b o ,  jak spojrzała  przez okno ; 
tak jej serce  bić p o czę ło ,  że nie m ogła  się ruszyć. Aż tu w cho
dzą do chaty  trzech  gospodarzy w nowych sukm anach, w c za p 
kach z baranam i; a jeden z nich sm ag ły , g ładkiej tw arzy , m ł o 
dy, z czerwonym  pasem i czapką w ysoką z siwym baranem. A 
najstarszy m ów i: — „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
P o k ó j  temu d o m ow i!“  — I dopiero pow iada: — ,,Oto syn mój 
upodobał sobie wychow ankę w aszą , i przyjechaliśmy o nią p ro s ić ;  
co mieliśmy to swachów w ysy łać , to wszystkie ko row ody  robić , 
woleliśmy tę  rzecz  zrobić z waszecia i przyjechaliśmy sarni." — 
Marysia poznała  w młodym  sołtysie  *) t e g o ,  co to jak ją  do
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wójta w o ła l i ,  on się w ypy tyw ał o nią, i co już nieraz spotykała 
go w kościele, w S aw in ie ;  011 tam niedaleko miał swój g run t 
i nowo wybudowany dom.

K rótko mówiąc , w miesiąc potem poszła Marysia za m ło 
dego so ł ty s a ;  —  bo gospodarze  choć ża ło w a l i ,  że nie u nich 
zostanie, do woli je j zos taw ili ,  bo nie chcieli jej losu z a g ra 
dzać ; a też wiedzieli że sołtysi , choć czynszu nie p łacą  , ani 
pańszczyzny nie r o b i ą , nie wszyscy się dobrze m a ją , i nie 
w szyscy statkują. Ale ten b y ł  jeden po/niędzy nimi, co i b o 
gaty  i nie pijak i r z ą d n y ; a Marysia do niego serce  miała , a 
w idzieli, że dla Iwanka nigdy nie b y ła  chętna.

Jak pojechała Marysia do męża i spojrzała  na biały w ię
kszy od innych d o m , tak sobie w spom nia ła , że taki jak jej 
dziaduś pokazyw ał we śn ie ,  że w nim spocząć miała.

Dzięki B ogu! że się tak skończyło  —  zaw oła ła  M arynka , 
gdy  P a raszk a  mówić przesta ła . —  D opraw dy że mi aż serce  
b i ło ,  jak ona nieboga tak błądziła .

—  Już to  prawda —  ozw al się s ta ry  Jakób — że Bóg 
choć p róbu je ,  to nie opuści, i jeszcze w tem życiu nagrodzi 
teg o  co się grzechu  boi. Posłuchajcie młodzi mnie s ta reg o ,  i te 
s łow a moje zachowajcie w p am ięc i , że gdyby tak wszystkie 
dziew częta , jak  M arysia, były  czyste  przed Bogiem i ludźm i, 
toby  Bóg b ło g o s ła w ił  i w szystkoby u nas szło dobrze. N a k o 
biecie w szystko polega; jak kobieta uczc iw a, t r z e ź w a ,  g o s p o 
d a rn a ,  to i męża do dobrego naw róc i,  dziatki dobrze w ychow a, 
i b łogosław ieństw o Boże w domu panuje.

Jakim  sposobem można z lata az na 

zimę ja ja  przechować.

Józefowa. Niech będzie pochwa

lony Jezus Chrystus, gotowiście na 

targ?

Wawrzkoioa. Zaczekajcie chwilkę, 

jeno jaj nałożę do kosza.
Józefowa. A  dyó ich tu macie już 

kilka rnędli.

W awrzkowa. To wszystko mało,
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pójdźcie ze mną do komory, to mi 

pomożecie zestawić cebra , co mam 
pod nim beczułkę z jajami.

Józefowa. Beczułkę zaś, a zkądże  

ty le?  pewnieście po wsi skupowali.
Wawrzkowa. W szystkie mam po 

swoich kurach.
Józefowa. Toć przecie nie macie  

jeno te trzy: srokatą, białą i kusą.

W awrzkowa. Powiadam wam ku

mo, że po tych tr z e c h , ale chodźcie 

do komory, to więcej zobaczycie.
Poszły  do komory, ruszyły c e 

ber, a Wawrzkowa zdjęła dno z be

czułki i mówi do Józefow ej: Pa-
trzajta!

Józefowa. No i cóż, beczka, a do 

samego wierzchu popiół.

Wawrzkotoa. A le  co pod popio
łem ? I odgarnęła ręką, a tu się po

kazało pełno jaj. W iec ie  moja kumo, 
mówiła W aw rzkowa, że ja te jaja 

zbieram od samego świętego Jana.

Józefowa. To pewnie wszystkie  

zatęchły.

W awrzkowa, N ie  powinno być ani 

jednego zep su tego , bom świeżutkie  

schowała.

Józefowa. Co wy też kumo po

wiadacie? dyć u mnie to jak jaja  

polezą trzy albo cztery niedziele, to 

wnet zatęchną.
W awrzkowa. Bo sobie kumo nie 

umiecie radzić. W idzicie ,  ja  w łecie 

nie sprzedaję, bo wtedy jaja bardzo 

tanie, ale jak w zimę podrożeją, to 

się prędzej kilka złotych uzbiera; wy 

macie więcej kur, to prędzej obsta- 
niecie.

Józefowa. Przecie ja  tego nie ro- 

zum ię, chyba że umiecie czarować.

Wawrzkowa. Jest  na to i bez cza

rów sposób , com go się od jednej  

dobrej gospodyni wyuczyła.

Józefowa. Proszę was też  kumo, 

nauczcie mię, to wam pięknie p o 
dziękuję.

Wawrzkowa. Otóż widzicie, jak  

kura zniesie jaje, to je trza na łyżce  

trzymać we wrzątku chwilkę, a jak  

w ystygnie, tiustem posmarować i 

wsadzić cienkim końcem w suchy 

popiół, obsypać nim w koło i dobrze 

obetkać, a z wierzchu przysypać też 

suchym popiołem , ale trza jaja tak 

ustawić aby się z sobą nio stykały.  

Tym sposobem to można i dwa lata 

przechować, i nie zatęchnie.
Józefoiua. A le  jak się włoży do 

wrzątku, to się uwarzy.

W awrzkowa. To też wam mówię, 

Że ino chwilkę małą, Otóż macie i 
całą naukę.

Józefowa. Bóg wam zapłać kumo. 

że się też to człek do śmierci musi 

uczyć rozum u!

Mrów ki. Każde zwierze ma sobie 

od Pana Boga nadany zmysł, co mu 

zastępuje rozum. Nie jedno umie  

sobie radzić w różnych potrzebach,  

choć samo nie wie dlaczego t a k , a 

nie inaczej robi. Ot i mrówka, zm y

ślne to niezmiernie stworzenie, łączy  

się w wielkie gromady, zakłada mro

wisko , zwłócząc ze wszystkich stron 

szpilki sosnowe, świerkowe i jo d ło 

w e ,  różne gałązeczki,  i buduje jakby 

jaką ogromną w ieżę , z gankami, u- 
licami i broni swej siedziby przeci

wko innym mrówkom. N a zimę zwłó-  

czy ziarno i chowa je w wykopanych
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pod mrowiskiem dołach, żeby od 
głodu w czasie mrozów nie zginęła.

A le  to jeszcze mniejsza że cho
wa ; lecz jak sobie radzi, żeby zboże 
nie. porosło ? Wiadomo każdemu że 
zboże zagrzebane w z iem i, a jeszcze  
wilgotnej, puszcza kiełki. Otóż mró
wka chcąc temu zaradzić aby nie 
porasta ło , ugryzą od każdego ziarnka 
kiełek i tym sposobem chroni je od 
porośnięcia.

Jak ratować zmarzniętego. Przywie
źli raz człeka zm arzłego; mówiono, że 
już trup, bo ani dychnie; ale doktor, 
co tam b y ł , kazał go wnieść do sieni, 
rozebrać do naga i ułożyć na kupie 
śn ieg u ; i obłożyli go tym śniegiem 
na pół łokcia grubo, a głowę mu 
podparli żeby nie wisiała na dół. 
Nie wyszło i dziesięć pacierzy, zaczęła  
woda z niego spływać kroplami, bo 
się śnieg topił. Jak to zobaczył do
ktor, tak pow iad a: dobra nasza, bę
dzie żył. Otrzyjcie go teraz do su
chości.

W ięc  gdy go o tar l i , tak kazał 
biedaka zanieść do ciepłej izby, wło
żyć  do łóżka i przykryć derką.

Już go ułożyli na p iękne, a tu 
doktor ujrzał że ma jedną rękę białą  
i tw a rd ą , więc kazał znowu śniegu 
przynieść i trzeć mocno, aż i ta ręka 
odmiękła i rozgrzała się. Żeby tak 
był zostawił rękę przemarzłą, toby 
potem biednemu człeku spuchła , i 
ciało jak po oparzeliźnie spadałoby  
kawałkami.

Później może w godzinę derkę 
zdjęli i przykryli p ierzyną, a doktor 
mu wódką natarł twarz i skronie,  
niedopuszczając do oczu. Tymczasem  
baba utarła chrzanu i przyłożyli mu 
pod nos, więc biedakowi drgnęły po

wieki raz i d r u g i , i oczy otworzył.  
Tak uwarzyli mu lipowego kwiatu i 
dali wypić. Przyszedł do siebie i nie 
wiedział co się z nim d z ia ło ,  bo na 
drodze uziąbł i z a sn ą ł , a najbardziej 
narzekał że go ręka boli; doktor mu 
kazał tę rękę obwinąć f lanelą , i po
tem chory za sn ą ł ,  rozczerwienił się 
bardzo, tak mu obwinęli głowę chu
s t ą ,  zmaczaną w wodzie. P o  połu
dniu już mu było lepiej i dziękował 
doktorowi, że go odratował od śmierci.

Mój B oże!  niejeden tak w polu 
natrafi b ied ak a , aniby mu do myśli  
nie p rzysz ło ,  że go jeszcze uratować 
można.

W rony. W  czasie zimy wron nie 
brakuje w miastach; latem trzymają 
się one więcej wsiów, lasów i pól.  
Jeden gospodarz chcąc się dow ie
dzieć , czem też wrony żyją i czy 
wielkie robią szkody, polował na nie 
p r z e z ' cały r o k , a co którą zabił,  to 
jej rozerznął żołądek i patrzył co 
ma w środku. Otóż przekonał się, że 
od Wielkiej Nocy do świętego Jana  
jedzą prawie sam e robaki, przez m ie
siąc po świętym Janie wiśnie i groch, 
potem do świętego Michała pszenicę,  
jęczmień i o w ie s , oraz nieco roba
ctwa. A  od świętego Michała do B o
żego Narodzenia, jedzą najwięcej żo
łędzi i nieco zboża. Ztąd każdy rol
nik może się przekonać, że wrony 
na wiosnę są bardzo pożyteczne bo 
gubią robactwo, a szkody dopiero 
zrządzają w lecie i ku jesieni. Źle  
więc ten robi, co wrony tępi na wio
snę; prędzejby należało je gnbić pod 
jesień, kiedy psują zboże; ale zawsze  
korzyść, ja k ą  daja na wiosnę, je s t  
większą od szkody, którą później  
zrządzają.

Stara prawda^
K iedy ogrodnik  o deszcz m odły w z n o s ił , 
B ra t je g o  g a rn ca rz  o pogodę prosił. — 
Jeszcze  się ten  n ie  u ro d z i ł ,
Co by  w szystk im  tu  dogodził.

W ydawca odpowiedzialny za redakeyę: E . W iniarz.


